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K ron ika .

Nr. 2 >6łysków" został skonfiskowany
Cena 10 gr.y • Optata pocztow a  u i sz c zo n a  ryczałtem

Metody zatruwania
W ieś polska, usypiana od w ieków  kazaniam i księży, 

powtarzających jej ciągle: „Módl się i pracuj!", budzi się tu i 
ow dzie ze sw ego tysiącletn iego letargu. Budzi się i szuka 
nowych dróg, którem i wyw alczy sobie lepszą dolę. Ale opie­
kunow ie, ciągnący z niej zyski, czuwają i trują ją ponownie. 
Ta trucizna to gazety, w ydaw ane przez kler lub jego służal­
ców i sojuszników w dziele utrzym yw ania w si w posłuszeń­
stw ie W ystarczy wziąć do ręki numer takiej gazety, aby 
dostać obrzydzenia spowodii poruszanych w niej rzeczy.

Ostatnia reforma szkolna, likwidująca ostatnie klasy  
gimnazjum po m niejszych m iastach, utrudnia m łodzieży w iej­
skiej dostęp do w iedzy. W prasie księżow skiej o tern cicho. 
O szczędności na ośw iacie zm uszają do obniżania liczby od­
działów  w szkołach w iejskich, a przez nadmierną liczbę dzieci 
którem i w szkole obarczony jest nauczyciel, co czyni skutki
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jego p racy  złudne, n iew ystarczające, w ieś po lska trac i — o tem  
w gazetach  księżych  an i słów ka! P o tan ien ie  p roduk tów  w iej­
skich je s t k lę sk ą  m nóstw a drobnych  ro ln ików  — w gazetach  
k le ru  albo cicho, albo  też ukażą  się k ró tk ie  w zm ianki bez 
w sk azan ia  p rzyczyn  i środków  n apraw y .

O czem  p iszą g aze ty  k le ry k a ln e?
O objęciu  now ej p a ra fji p rzez proboszcza, jak  go w itano  

i odp row adzano  z m u ro w an ej p leb an ji do kościoła. To n ie  
p rzy p ad ek , że się o tem  pisze, to  m etoda, sta ły , obm yślony 
sposób d z ia łan ia , k tó reg o  celem  jest w po jen ie  w czyteln ików  
p rzek o n an ia , że sam a osoba księdza i w szystk ich  jego rzeczy 
są ta k  w ażne, iż zasługu ją  n a  uw iecznienie w gazecie. Najcie­
kaw sze, iż au to ra m i tych  a rty k u lik ó w  są sam i księża . D rugą 
ru b ry k ę  tak ich  g aze t s tan o w ią  podziękow ania  p a ra f ja n  k się ­
żom  za w y b u d o w an ie  im  kościoła, p leban ji i t. p. n a tu ra ln ie  
n igdy  szkoły , m leczarn i, rem izy  s traży  ogniow ej, słow em  in- 
sty tu cy j pożytecznych . P rzypuszczaćby należało , że p ara fjan ie  
dz ięku ją  za w ybudow anie  kościoła, b u d y n k u , k tó ry  je s t m iej­
scem za ro b k o w an ia  księdza, w łasnym  kosztem  księdza, tak  
jak  kow al b u d u je  sobie kuźnię, sk lep ik arz  zak ład a  sk lep  i 
czerpie zeń zyski. B ynajińn iej, „wdzięczni" p a ra fjan ie  dzię­
ku ją  proboszczow i za to, że o b ie ra ł od nich sk ładk i, że kon­
tro low ał p racę  m urarzy  i t. p. O pow iadania o tak ich  uroczy­
stościach jakże  są  ubogie w treść! Ile lo k ajs tw a d la p rzy b y ­
łego  b isk u p a , k tó ry  udzielił b ierzm ow ania i pośw ięcił kościół.

P ozatem  w pism ach tych roi się  od opisu  innych  u ro ­
czystości, a w ięc p ie lg rzym ek  do m iejsc św iętych , odpustów  i 
innych , jak  św ięto  C hrystusa-R obotn ika, C hrystusa-K ró la. 1

To o s ta tn ie  św ięto  je s t dn iem  p ro p ag an d y  k leryka lnego  
d z ia ła n ia , zw anego „Akcją K atolicką" i ściśle z n ią  zw iąza­
ne w celach i środkach  S tow arzyszen ia  M łodzieży Polskiej. 
P ro w in c jo n a ln e  o rg an y  k le ry k a ln e  w yszczególniają n a  sw ych 
s tron icach  każd y  obchód w jak ie jko lw iek  p arafji. Z p rz eg lą ­
du ty ch  n o ta te k  w y n ik a , co już tow . J a n  Olsza w „B łyskach" 
zauw aży ł, że k lerow i i „Akcji K atolickiej" b rak  ludzi z w y­
ksz ta łcen iem . Z aledw ie tu  i ow dzie w  m ieście re fe ra t n a  
ak a d em ji pośw ięconej uczczeniu C h ry stu sa  K róla w ygłosił 
człow iek św iecki. R oboty  tej, ze w zględu  n a  zaproszonych 
słuchaczy, m u sia ł się podjąć ksiądz. Co innego  po w ioskach; 
tam  do spędzonych  te rc ja rzy , bigotów  i d ew o tek  m ógł p rze ­
m aw iać i sen io r b ractw a. K lerow i bow iem  chodzi o pozory, 
że „A kcja K ato licka" to  dzieło sam ego społeczeństw a, n ie 
księży.

Dzień C hrystusa-K ró la  połączony je s t z b ezp ła tn em  roz­
d aw n ic tw em  tak ich  p isem ek  jak  „Rycerz N iepokalanej", „Po­
słan iec  S erca  Jezusow ego". A le k le r n ie  b y łb y  sobą, gdyby  
zap o m n ia ł o p ien iądzach . Za p rzyk ładem  M acierzy Szkolnej, 
L. O. P. P. sp rzedaje  się n a lep k i n a  okna z podobizną „Króla- 
C h ry s tu sa" . N iepokoi nas n iezm iern ie , czy n a lep k i te  by ły  
pośw ięcane, czy też nie? Co zrobić z n a lep k am i po ich z&-
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b ru d zen ia?  Czy godzi się oblicze sw ego boga i m istrza  czynić 
przedm iotem  kw esty? Naszem  zd an iem —godzi, bo przecież 
księża w ogóle nic innego n ie  rob ią, jak  ty lk o  żyją z C hrystusa.

Dzień C hrystusa-K ró la w yraźn ie  stw ierdza, że k le r uz­
naje , iż dotychczasow e m iejsca jego ag itacji, jak  konfesjonał, 
am bona, o łtarz , są już n iew ystarcza jące, więc za w zorem  par- 
ty j po litycznych, bo tak ą  on jes t w swej istocie, urządza 
wiece, pochody, akadem je, a zap ełn ian ie  gaze t opisam i tych  
dzia łań  m a n a  celu stw orzyć pozory, że ruch kato lick i to  ruch 
m asow y, silna na  w iosnę rzeka, gdy  tym czasem  je s t to  zw y­
k łe  w yjście z kościoła na  ulicę. Te sam e osoby tu , te  sam e 
tam  i w szystko.

Jeś li wyłączyć z gaze t k leryka lnych  opisy  uroczystości 
księżych  i kościelnych i p rzed ru k o w y w an y  p o rad n ik  rolniczy 
lub  hodow lany , to  pozostan ie  s tek  k łam stw  i oszczerstw .

O szczerstw a te  są m io tane  pod adresem  bezbożników  i 
bolszew ików . Pom iędzy bezbożnikam i a bolszew ikam i, zda­
niem  k leru , n iem a żadnej różnicy. P rzeszły  już czasy, k iedy  
w yraz  bolszew ik by ł obrazą, oznaczał coś podobnego jak  pod­
palacz, rzezim ieszek i t. p. D zisiaj oznacza on człow ieka in ­
nej k u ltu ry , innego  społeczeństw a, ale przecież n ie każdy  
bezbożnik  jes t bolszew ikiem  i d la teg o  księża k łam ią, łącząc 
te  w yrazy.

O co posądzają księża bezbożników  i bolszew ików ? O chęć 
w y rw an ia  z serc kato lick ich  w iary  i cnoty . P ierw sze— tak , po­
tw ierdzam y; uw ażam y, że w iara , p o d aw an a  przez księży  to  n a j­
w iększe nieszczęście polskiego lu d u ,a le  p o sąd zan ie  n as  o w y ry ­
w anie cno ty  je s t znow uż k łam stw em , k tó re  m oże w ysunąć 
się ty lk o  z księżow skiej buzi. Jak to ?  N am aw iam y ludzi do 
podpalań , kradzieży , zabójstw , gw ałcen ia n iew iast?  P opełn ia­
m y jed n ak  „zbrodn ię", tak , p rzyznajem y  się do niej, a m iano­
wicie: uczym y ludzi sam odzieln ie  m yśleć, a gdy  w szystk ich  w 
Polsce tej sz tu k i nauczym y, to  po księżach śladu  i w spom ­
n ień  n ie będzie. T ak, to  będzie nasza „zbrodnia", zdaniem  
k le ru , a zdan iem  ludzi uczciwych: n asza  na jw iększa  zasługa 
wobec Polski i ludzkości.

N ajbardziej p rzykrem i dla k le ru  m om entam i są rocznice 
odzyskan ia  niepodległości, zw ycięstw a w 1920 r. To d rug ie  
ok upu je  k le r jedynem  na k ilkanaśc ie  tysięcy  czarnych su tan n  
nazw iskiem  ks. S korupki. T rudn iejszą  sp raw ą przedstaw ia  
p a m ią tk a  odzyskan ia  niepodległości. Co tu ta j wogóle k le r 
m a do pow iedzenia? B iskupa B andursk iego , k tó rego  ignoro­
w ali? W żadnej księżej gazecie o tem  nazw isku  n ie  w spom ­
ną, a innego  n ie  m ają. Czy m ają  w spom inać o odezw ie a r ­
cyb iskupa L ikow skiego, ab y  W ielkopolanie, ślązacy i pomo- 
rzan ie  dochow ali w ierność W ilhelm ow i II? Czy red ak to rzy  
pism  k lery k a ln y ch  p rzypom ną o nabożeństw ach  odpraw ianych  
przez a rcy b isk u p a  R akow skiego  na  in ten c ję  zw ycięstw a oręża 
rosy jsk iego  i w y sy łan iu  depesz hołdow niczych do cara? Czy 
m oże m ają  odśw ieżyć pam ięć paszkw ili, rzucanych  przez b i­
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skupa  Łosińskiego w K ielcach na  w ojsko polsk ie  w 1914 r. 
i  przez cały czas w o jny  św iatow ej?

A jed n ak  od czego je s t k łam stw o? Od czego zm iana 
fro n tu ?  Ci sam i ludzie, k tó rzy  pod n ieb iosy  w ychw alają  ja ­
kikolw iek  czyn by le jak iego  księdza, że tam  gdzieś ochrzcił 
konającego m urzyna , że gdzieś się  obron ił p rzed  bandy tam i, 
n ie  m ów iąc już o Skorupce, K ordeckim , tu ta j p rzy  om aw ianiu  
w alk  o odzyskan ie  n iepodległości nazw isk  u n ik a ją  ze zrozu­
m iałych pow odów . „W szyscyśm y dąży li do P olsk i niepodleg­
łej! W szyscyśm y o n ią  walczyli! Nie chw alm y się zasługa­
mi! B ądźm y sk ro m n i i dzięku jm y  opatrzności za łaskę 
niepodległości" p iszą księża w sw oich gazetach . Jak to? Bi­
skupi dążyli do n iepod leg łej Polski? K iedy, który? Któż to  
p rzeciw staw ia ł się w nazw an iu  u licy  h r. B erga w W arszaw ie 
ulicą T rau g u tta , k to  naw et kościółka n a  W oli n ie chciał rew in d y ­
kow ać (odebrać), bo się  b a ł pow ro tu  m oskali? Kto w dn iu  15 s ierp ­
n ia  1915 r. s ta ra ł się po sum ie  przekrzyczeć jak ąś  p ieśn ią  ko­
ścielną hym n narodow y  Polsk i? Nie k ler?

Jak że  W am  tru d n o  od p iern a tó w , m ateraców , gospodyń, 
tłustych  półgęsków , nalew ek , k o n fitu r, p re fe ran sa , życia sm o­
ków, zadow olonych  ze sieb ie  próżn iaków , w znieść się do 
wyższego poziom u pośw ięcenia i ofiar! Któż m iał W as do te ­
go zachęcić? Czy papież? To zapy ta jc ie  się sw ego przyjacie­
la, R om ana D m ow skiego, k tó ry  pub liczn ie  ośw iadczył, iż gdy 
w spom niał o n iepodległej Polsce, to  w W aty k an ie  w tw arz 
m u się roześm iano , a w skazano  n a  A ustrję , jak o  Polski orę­
dow niczkę? Czy m ianow any  przez rząd  ro sy jsk i arcybiskup  
R akow ski? Przecież p rogram  niepod leg łej P o lsk i w ystaw iła  
w czasach przedw ojennych  k lasa  robotn icza, drobna 
część uśw iadom ionych chłopów  i postępow ej in teligencji, a 
nie obszarn icy  i bogaci fab rykanc i. K to w y k lin a ł „Zaranie"? 
Kto bojow ników  niepodległości, s traceńców —socjalistów  i daw ­
niej i te raz  do zb ro d n ia rzy  p rzy rów nyw a? Czy to  n ie  wy, 
księża?

I z jak iem  to m iedzianem  czołem  m ożna pisać, że „wszys­
cy", to  znaczy i księża z „n ie jednym " na czele dąży li do nie­
podległości! J a k  m ożna ta k  k łam ać i n ie  w stydzić się!

A jednocześnie p raw ić  m orały  i rzucać w yrazy  po tęp ie­
n ia na  bezbożników , z k tó ry ch  w iększość c ierp ia ła  za Polskę 
w w ięzien iach  i w alczyła w legjonach?

Słow em : k łam stw o do k łam stw a dodaw ać w tekście, a 
na  p ierw szej stro n icy  um ieszczać w yrazy: „Niech będzie po­
chw alony!" Czy jedno  d ru g iem u  n ie  zaprzecza?

To też au to rzy  czują, że w y p isy w an ie  tak ich  k łam stw  
jes t bardzo  niebezpieczne i s ta ra ją  się przyw rócić w posłu­
sznych sobie g rom adach  w ychodzące z m ody przyzw yczajenia: 
różańce, m odlitw y; u zasad n ia ją , że p rzy stęp o w an ie  do spow ie­
dzi nie je s t w stydem  (a w ięc k le r  n ie je s t pew ien  swych 
najw iern iejszych), aby  ty lk o  lud  w iejski n ie  m yślał, aby  się 
modlił, m iał dużo dzieci (chrzty, śluby , pogrzeby) i p ra ­
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cował, a  p rosił boga, dając k siędzu  p ien iądze  „za 
dusze w czyśćcu", o deszcz, o pogodę, s taw ia ł kościoły i dzię­
kow ał księżom  za to , że chłopi sam i sobie kościoły staw iają . 
A ,racze j n ie sobie, ty lk o  księżom  pap iesk im , bo co kato lickie, 
to  papiesk ie .

Pasorzyty!
W . K otw ica

„Więźniowie — więzienia — kary"
Dlaczego n a  św iecie są p rzestępcy? Uczeni praw nicy , ba­

dacze, uw ażają, że jeśli człow iek n ie  m oże p rzystosow ać się  do 
ogółu, w śród k tó reg o  żyje, gdy  łam ie  p rzep isy  tego  ogółu, to  
albo tak i człow iek je s t w pew nym  choć sto p n iu  chory  um y­
słowo, a lbo  w in ien  jest tem u  u stró j danego  społeczeństw a, 
albo też jedno  i d ru g ie  razem . Człow iek k rad n ie , bo je s t len i­
w y, niechce m u się  pracow ać, len is tw o  to  jed n ak  je s t już ob­
jaw em  pew nej m oże n iew ielk iej, a le  jed n ak  choroby  um ysło­
w ej, a  jak  to  stw ie rd za ją  najnow sze b ad an ia , n ie ty lk o  choroby 
um ysłow ej; k rad n ie  człow iek jeszcze i d latego , że n ie  może 
zarobić na  sw e p o trzeb y  spow odu wciąż srożącego się w ięk­
szego lub  m niejszego bezrobocia, a w ięc z w iny  u stro ju  spo­
łeczeństw a, k tó re  jes t ta k  źle zorgan izow ane, że n ie  m oże m u 
dać pracy. N ajczęściej złodziej n ie  m oże znaleźć p racy  i jest 
n iezupełn ie  pod w zględem  zdrow otnym  norm aln y , w w yniku  
tego len iw y, sk łonny  lub  zn iew olony  do zdobyw an ia  środków  
u trzy m an ia  w sposób n ie w ym agający  s ta łych , d ługo trw ałych  
i jednosta jnych  w ysiłków .

K iedyś, gdy  ludzie n ie  w iedzieli jeszcze i n ie  zastanaw ia li 
się nad  tem , dlaczego człow iek s ta je  się p rzestępcą  — k ara  
była ty lk o  ak tem  zem sty  ze s tro n y  pokrzyw dzonego  przez 
p rzestępcę. B yła to  opłata: oko za oko, ząb  za ząb. Mścił się 
pobity , ob rażony , m ściła się jego rodzina, ro d z in a  zabitego. 
P obity , obrażony , ro d z in a  zabitego  m ogli sp raw cy  pobicia, 
obrazy , zabó jstw a przebaczyć. Później, g dy  społeczeństw o na  
p rzestrzen i dziejów  s tan ę ło  już n a  nieco w yższym  poziom ie 
— odp ła tę  w y m ierza ł pokrzyw dzonem u  n ie  on  sam  sobie, a  
społeczeństw o, w ładze tego  społeczeństw a, p ań stw a: kró l, koś­
ciół, gdy  p o s iad a ł w ładzę św iecką, w  za s tęp s tw ie  k ró la  jego 
urzędnicy  albo  jego sądy.

W ięzien ia n ie  isn ia ły  zaw sze, k ied y ś n ie  było  ich wcale. 
K ara po legała n a  biciu lub  w in n y  sposób m ęczeniu  spraw cy 
p rzestęp stw a , a lbo  n a  zad an iu  m u  śm ierci. Z nacznie później 
dopiero  p rzyszła  k a ra  g rzy w n y  i pozbaw ien ia  wolności.

K ara, jak o  od p ła ta , odw et, zem sta  b y ła  w ytłum aczona 
ty lko  chęcią upokorzen ia  p rzeciw n ika d la w łasnej sa ty sfak c ji 
pokrzyw dzonego. Często połączona b y ła  z odszkodow aniem  
spow odow anej przez p rzestępcę  s tra ty .
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Później k a rę  zaczęto w ym ierzać, jako  p rzestro g ę  d la i n ­
nych, jako  odstraszen ie . T o rtu ry  stosow ano  n a  p łacach p u b ­
licznych, w  obecności p rzy p atru jący ch  się tłum ów . K arę  śm ier­
ci w ykonyw ano n a  rynkach , śc ię tą  głow ę w ystaw iano  n a  p e­
w ien czas n a  w idok  pow szechny. U w ięzionych trzy m an o  w 
k la tk ach  obok ra tu sza . A i dziś jeszcze często w ładze podają 
do w iadom ości fa k t pow ieszenia zb rodn iarza , zapom ocą afi­
szów na m urach  dom ów. W ydaw ało  się, iż ludzie  w yrzekną 
s ię  p rzestęp stw  w obaw ie p rzed  su row ą karą .

W ym ierzano, w ym ierza się jeszcze k a rę  i w tym  celu, 
ab y  ogół obyw ate li ochronić przed człow iekiem , k tó ry  d la oby­
w ate li tych  je s t niebezpieczny. P ozbaw ia się  go wolności n a  
d ługie la ta . W ysyła się na  w ygnan ie , na  S yberję , n a  oddalo ­
ne bez ludne w yspy . A by raz n a  zaw sze społeczeństw o osw o­
bodzić od n iebezpiecznego zb rodn ia rza  — pozbaw ia go się 
życia.

W szystk ie  te  sposoby k a ra n ia  n ie  odpow iadają w ynikom  
w spółczesnych b ad ań  naukow ych.

O dw et, o d p ła ta , zem sta je s t ty lk o  objaw em  zw ierzęcym , 
a naw et podobno i zw ierzę ta  go n ie  s tosu ją . Z ab ija ją  czło­
w ieka lub  in n e  zw ierzę, jak o  pok arm  lub ze strachu , w  obro­
n ie w łasnej.

O dstraszen ie  przez surow e k a ry  d aje  w yn ik  w prost od ­
w ro tny . Człow iek pow oli przyzw yczaja się  do surow ych k a r  
i k a ry  te  p rzesta ją  go straszyć. To n ie  to r tu ry  w średn iow ie­
czu a le  w zrost k u ltu ry  spow odow ały, że te raz  n a  drogach 
publicznych n iem a zbójców. Ł am an ie  kości kołem , obcinanie 
rąk,, uszu, w y ry w an ie  języka , p rzy p iek an ie  ciała  gorącym  że­
lazem , w y łup ian ie  oczu, zab ijan ie  g łodem  w lochach, p o że ra ­
n ie  przez zw ierzęta , p a len ie  żyw cem  n a  stosie  w yw oływ ały  
ty lko  s tw ard n ien ie  serc i sum ień  ludzkich . T o rtu ro m  n a  p la ­
cach i a renach  cyrków  p rzy p a try w a ły  się z uśm iechem  na us­
tach  m łode panieneczki. M ordy chrześcijan  n a  a renach  R zym u, 
w alki byków  w H iszpanji nikogo n ie  w zruszały  i n ie  w zruszają , 
rodziły  one ty lko  i rodzą nieczułość n a  ból i c ierp ien ie. T or­
tu ry  te  i m ordy  by ły  w szak  najw yszukańszem  w idow iskiem  
dla uszczęśliw ionych ich w idokiem  rozen tuzjazm ow anych  
tłum ów .

O dłączenie p rzestępcy  od społeczeństw a też n ie  prow adzi 
do celu. Na m iejscu uw ięzionych, w ysłanych , w ygnanych  lub 
straconych  z jaw ia ją  się in n i ta k  sam o niebezpieczni. Czyż ko­
m uś w ydaje  się, że odłączając od społeczeństw a w Polsce, 
nap rzy k ład , sto  tysięcy  przestępców , już raz  n a  zaw sze k ra j 
nasz uw oln i się od nich? Z g łęb i b y tu  społecznego p rzy jd ą  
inni. Zrodzi ich sam o społeczeństw o, zjaw ią się jako ludzie 
0 chorobliw ie osłabionej woli albo  w p ro st jako  jednostk i cho­
re . Zrodzi ich bezrobocie i w aru n k i społeczne życia tego  spo­
łeczeństw a.
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N owoczesna w ięc k rym ino log ja  t. j. n au k a  o p rzes tęp ­
stw ie sto i n a  zupełn ie  in n em  stanow isku , a m ianow icie, że 
p rzestępcę n a leży  leczyć. W edle now oczesnych poglądów  n ie ­
m a w iny i n iem a k a ry . Ju ż  n aw e t i now y po lsk i ko d ek s k a r­
ny z 1932 r. n ie m ów i, że k to ś  je s t w in ien  po p e łn ien ia  jak ie ­
goś p rzestęp stw a, a le  ty lko  dopuścił się  czynu  zagrożonego 
k arą . W szakże n ie  m ożna m ówić w ogóle o pojęciu w iny , jak o
0 sta łem  n aukow em  pojęciu. Co dziś n ie  w olno, to  m oże być 
dozw olone ju tro ; b y ł czas, g dy  h an d e l zagran icznem i p ie ­
n iędzm i b y ł niedozw olony, dziś je s t on  zupe łn ie  sw obodny; 
k a ra n a  b y ła  lichw a żyw nościow a, dziś n ie  je s t k a ran a . „P rze­
s tęp stw a"  p o w sta ją  i zn ik a ją  zależn ie  od p o trzeb  społeczeń­
stw a i rządzących . Co n iew olno  u nas, to  je s t zasłu g ą  za m ie­
dzą. IP rzynależność do p a r tji kom unistycznej, b lu źń ierstw o  — 
w Polsce są k a ran e ; w  S ow ietach  honorow ane. N iem a w iny, 
je s t ty lk o  czyn w danem  m iejscu i czasie zagrożony 
k a rą . K odeks zaś k a rn y  Rosji sow ieckiej n ie  używ a już 
więcej słow a „kara" a ty lko  zw ro t „środki obrony  społecznej" 
z w yraźnem  zaznaczeniem , że n ie  m ogą one być o d p ła tą  i k a ­
rą , oraz n ie  m ają  n a  celu spow odow an ia  w s to su n k u  do sk a ­
zanego  cierp ień  i dolegliw ości fizycznych, an i pozbaw ien ia  go 
ludzk iej godności. Ś rodkam i ob rony  społecznej w Rosji sow iec­
kiej są  oprócz środków  sądow o-popraw ęzych, środk i m edyczne
1 m edyczno-pedagogiczno-w ychow aw cze.

Ideałem  w alk i z p rzestępczością by łyby  w łaściw ie ty lko  
środk i m edyczne i m edyczno-pedagogiczne: leczenie i w ycho­
w anie lu d zi bądź zdradza jących  skłonności do gw ałcen ia  p rze­
pisów  kodeksu  k arnego , bądź tak ich , k tó rzy  już „przestęp­
stw o" popełnili, jednem  słow em  — p o p raw ian ie  tych  ludzi.

N ieste ty  id ea ł te n  n ie  zosta ł jeszcze w prow adzony  w ży­
cie nigdzie. Idziem y zw olna ku  n iem u. A le n araz ie  jeszcze na 
całym  św iecie a i w Polsce „kara"  zaw iera  w sobie razem  w 
m niejszym  lub  w w iększym  sto p n iu  i od p ła tę , a w ięc jes t su ­
row sza p rzy  w iększej k rzyw dzie w yrządzonej p rzez spraw cę, 
i za straszen ie  innych  i odłączenie p rzestępcy  od społeczeństw a. 
P onad to  po siad a  jed n ak  też i u nas, w praw dzie  w bardzo 
słabym  stopn iu , c h a ra k te r  popraw czy, to  znaczy środk i zm ie­
rzające  do p o p raw ien ia  sam ego spraw cy .

Jó z e f Litauer 
adw okat

W ystępujcie z kościoła
i gmin wyznaniowych!

KALENDARZ WOLNEGO MYŚLICIELA 
zn a jd u je  się w d ru k u  i zo s tan ie  w ysłany  zam aw iającym  n a ­

ty ch m ias t po. jego u k azan iu  się.
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Krótki zarys fizyki
10. Prasa hydrauliczna

Prawo Pascala, o którem m ówiliśm y w poprzedniej po­
gadance, znalazło praktyczne zastosow anie w tak zwanej pra­
sie hydraulicznej, zbudowanej w  roku 1799 przez angielskiego  
inżyniera Józefa Bramah’a. Maszyna ta ma na celu w yw iera­
nia wielkich nacisków, np. do m iażdżenia ciał, do prasowania 
i  t. p.

Ryc. 11 Ryc. 12

Prasa hydrauliczna (ryc. 11 i 12) składa się z dwuchiMcylin- 
drów A i B, połączonych ze sobą, przyczem cylinder B jest znacz­
n ie m niejszy od cylindra A. Cylindry A i B zam knięte są tłoka­
mi. M niejszy cylinder B połączony jest ze zbiornikiem cieczy 
(np. wody) za pomocą rury E. Oba cylindry zaopatrzone są 
zastaw kam i a i b. Zastawka a otwierać się może tylko ku 
górze, natom iast zastawka b tylko nalewo.

W yobraźm y sobie, że oba tłoki znajdują się  w najniż- 
szem swojem położeniu, zastaw ki zam ykają odpow iednie otwory. 
Zapomocą rękojeści podnosim y tłok B do góry; wówczaspod tło­
kiem  tworzy się rozrzedzenie (patrz ryc. 6 Bł. Nr. 4/1934); woda ze 
zbiornika, pod w pływem  ciśnienia atm osferycznego wchodzi 
do m ałego cylindra i zapełnia go całkowicie. Opuszczamy tłok  
m ałego cylindra na dół, w ywierając nań zapomocą rękojeści 
pew ien nacisk; wówczas nacisk ten rozejdzie się na w szystkie  
strony, zam knie więc zastaw kę a, a otworzy zastaw kę b. Po­
nieważ woda jest n ieściśliw a, pod w pływ em  zew nętrznego na­
cisku przejdzie do cylindra B i podniesie tłok D. Teraz tłok B 
znajduje się znowu najniżej, podnosim y go znow u zapomocą 
rękojeści do góry, pod tłokiem  tworzy się rozrzedzenie, woda 
z dużego cylindra chciałaby przejść do m ałego cylindra, ale
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zam kn ie  zastaw k ę b, ta k  że w oda ze zb io rn ik a  znow u pod 
w pływ em  ciśn ien ia atm osferycznego  w ejdzie do m ałego cy lin ­
dra . G dy tło k  m ałego cy lin d ra  będzie  się zna jdow ał w naj- 
w yższem  sw em  po łożen iu , w yw rzem y nacisk  w dół, z a s taw k a  a 
zam knie się, n a to m ias t b się  otw orzy; w oda z m ałego cy lind ra  
w ejdzie do dużego cy lind ra , podnosząc tło k  dużego cy lin d ra  
i nac iska jąc ciało, k tó re  znajdzie  się  n a  p łycie  F.

P rzy okazji n a leży  w yjaśn ić, k ied y  człow iek sto su je  m a­
szynę i co się w ygryw a sto su jąc  m aszynę.

Na p ierw szy  rz u t oka w ydaw ałoby  się, że przez zastoso ­
w anie m aszyny  w y g ry w am y  n a  pracy, a le  tak ie  u jęcie jest 
m ylne; w  innych  p o g ad an k ach  w yjaśn im y, że przez zastoso­
w an ie  m aszy n y  n ie  w y g ry w am y  nic na  p racy .

W tak im  razie  w jak im  celu stosow ać m aszynę?
Przez zastosow an ie  m aszyny  w ygryw am y n a  sile, albo 

na  czasie. S tosu jąc m aszynę , m ożna m ałą  siłą  (rąk  ludzkich) 
pokonać ta k  w ielk ie  opory  (przezw yciężyć ta k  w ielk ie przesz­
kody) jak ie  w no rm aln y ch  w aru n k ach  b y łyby  n ie  do po­
m yślen ia. K onkre tnym  p rzy k ład em  w ygryw an ią  n a  sile, są 
dźw igi u staw io n e  w naszym  porcie w G dyni. Dźwigi te  pod­
noszą w agony n a ład o w an e  w ęglem  i p rze ładow ują  go na  
okrę ty .

Zatem  je że li człow iekow i chodzi o w ygryw an ie  na sile, 
stosuje maszynę.

D rugi w ypadek , s to sow an ia  m aszyny  zachodzi w tedy , gdy  
człow iek chce w ygrać n a  czasie.

N aprzykład : sam ochody, ko leje, sam olo ty  m ają  n a  celu 
w y g ran ie  n a  czasie.

A w ięc p rzy  zasto so w an iu  m aszyny  należy  m ieć na 
w zględzie s to su n ek  siły  przy łożonej do m aszyny  ta k  zw anej 
siły czynnej do oporu pożytecznego, t. j. do tej siły, k tó rą  
należy  pokonać.

P rag n ę  to, co w yżej pow iedzia łem , póprzeć p rzy k ład em  
liczbow ym . Załóżm y, że do ręko jeści p ra sy  hydrau licznej, p rzy ­
łożyliśm y siłę czynną, ró w n ą 20 kg, a pokonaliśm y  opór 
m iażdżonego c ia ła  ró w n y  2000 kg, to  s to su n ek  siły  czynnej
. . . . 20 1

do oporu  pożytecznego  w y n o s i ------------= ---------•
2000 100

M ówim y w ów czas, że p rzek ład n ia  tak ie j m aszyny  rów na 
Vioo- N apisać m ożem y to  w sposób następ u jący :

siła czy n n a  , . , .
   =  p rzek ład n ia  m aszyny

opór pożyteczny
Im siła  czynna je s t m niejsza, a opór poży teczny  jes t 

w iększy, tem  m aszy n a  jes t lepsza , a lbo  inaczej: im  p rzek ład ­
n ia  m aszyny  je s t m niejsza tem  m aszy n a  je s t lepsza.

P o sta ra jm y  się  te raz  zastosow ać to , co pow iedzia łem , do 
p ra sy  hydrau licznej.
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Załóżm y, że pow ierzchn ia m ałego tło k a  w ynosi 3 cm2, 
a pow ierzchn ia dużego tło k a  300 cm 2.

Załóżm y, że zapom ocą rękojeści w yw arliśm y nacisk  
rów ny  20 kg, to  parcie, jak ie  w yw rze duży  tłok  n a  ciało 
m iażdżone w yniesie  2000 kg. Bowiem  n a  m ocy p raw a  Pascala 
nacisk  je s t w prost p roporc jonalny  do pow ierzchni. S tosunek  
pow ierzchni m ałego tło k a  do pow ierzchni dużego tło k a  jes t 
3 : 300 — 1 : 100, a  w ięc opór pożyteczny w in ien  być 100 ra ­
zy w iększy  niż siła  czynna. Jeżeli w ięc siła czynna w ynosi 
20 kg, to  opór pożyteczny , jako  sto  razy  w iększy, w yniesie  
20 X 100 =  2000 kg.

R ycina 12 p rzed staw ia  p ra sę  h y d rau liczn ą  całkow icie 
zm ontow aną.

P rasy  hydrau licznej używ am y do p ra so w an ia  siana, m a­
sy pap ierow ej, do w y tłaczan ia  desen i n a  skórze i drzew ie, do 
zg inan ia  p ły t p ancernych  i w w ielu  innych  w yp ad k ach  poko­
n an ia  bardzo  dużych oporów .

Po w ykonan iu  w yznaczonej p racy  zapom ocą p ra sy  h y d ra ­
ulicznej w ypuszczam y ciecz z w iększego cy lin d ra  przez o tw o­
rzen ie  odpow iedniego k ra n u  (zaw oru). g Różański

Czy „duchy" się ukazują?
(O d p o w ied ź M . C . w  Zaw adach  Kościelnych)

Pytacie , czy to  p raw d a, że n iek tó ry m  ludziom  u k azu ją  
się duchy osób zm arłych?

— Nie, to  n iep raw d a. Takiego w y p ad k u  n au k a  n ie  zna. 
„Duchów" niezależnych  od c ia ła  n iem a, w ięc n ie  m ogą się one 
ukazyw ać po śm ierci, w tedy , g dy  ciało  zostało  zakopane w zie­
mi lub spalone w spop ie larn i zw łok (w krem atorjum ). „Ukazać" 
może się ty lk o  człow iek żyw y. Ten, k to  m ówi, że w idział d u ­
cha osoby zm arłej, albo  pop ro stu  zm yśla, albo  w najlepszym  
raz ie  w ziął w ytw ór w łasnej w yobraźn i za rzeczyw istość. „D u­
chy", z jaw iające się n a  seansach  sp iry tystycznych , n ie  są „du­
cham i" osób zm arłych, lecz m aterja lizac ją , a w ięc pew nego 
rodzaju  ucieleśn ien iem , stan ó w  św iadom ych a jeszcze częściej 
podśw iadom ych uczestn ików  seansu . Może to  być rów nież w y­
p ad ek  zbiorow ej au to su g estji, czyli zbiorow ego w m ów ienia 
w siebie, źe się coś „widzi". Z n an ą  jes t rzeczą, że człow iek 
zm ęczony, osłab iony  np. chorobą, gorączką, lub  n iew y sp an y  
sk łonny  je s t do m iew ania i naw et m iew a różne p rzyw idzen ia 
(halucynacje) w zrokow e, słuchow e... N ajbardziej sk ło n n i są do 
u trzy m y w an ia , że duchy lub dusze się u k azu ją , ludzie  p rze­
sądni, ciem ni, n ierozum iejący  w ielu  zjaw isk, zachodzących 
w n a tu rze . W ierzą oni rów nież we w szelk iego  ro d zaju  „cudy". 
Ludzie, d o p atru jący  się w e w szystk iem  obecności duchów , n a ­
zyw ają  się w nauce an im istam i, „duchow cam i" (od łac. an im a
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=  duch , dusza). A nim istam i są  .p ra w ie  w szystk ie  zn an e  nam  
ludy  p ierw otne , sto jące n a  bardzo  n iskim  poziom ie rozw o­
ju  um ysłow ego. Takich an im istó w  jest i w naszej Polsce do­
b re  p arę  m iljonów , p rzynajm nie j ty lu , ilu  m am y ana lfabetów , 
t. j. ludzi n ieum iejących  an i czytać an i pisać. A m am y ich zgórą 
6 m iljonów . Z nam y jed n ak  w ielu  an im istów  n aw et z un iw er- 
sy teck iem  w ykszta łceniem . Zw łaszcza w śród n iew iast. Ale 
znam y rów nież i pom ocnice dom ow e, k tó re  an im istk am i być 
p rzesta ły  i w y stąp iły  z kościoła. Bo stopn iem  rozw oju i po­
stęp u  um ysłow ego n ie  je s t sum a zdobytej w szkole w iedzy, 
lecz zdolność i um iejętność w yciągnięcia z niej pew nego sensu  
ogólnego, pew nego pog lądu  n a  św iat, zw anego pospolicie filo­
zof ją  lub  m ądrością. Te an im istk i z un iw ersy teck iem  w ykszta ł­
ceniem  nie  by ły  zdolne, czy też n ie um iały  w yciągnąć ze 
sw oich studjów  należy ty ch  w niosków  ogólnych i pozostały  
dzikuskam i na  całe życie: n au k a  sp ły n ę ła  po nich, jak  w oda 
po szkle, a te  p ro s te  n iekszta łcone n iew iasty  od k uchn i i balji 
naw et z posiadanego  m ałego zasobu dośw iadczenia życiow ego 
zdołały  w yciągnąć w łaściw y sens i w znieść się drogą sam o­
dzielnego m yślen ia n a  w yżyny  pew nej filozofji i z filozofji 
tej uczynić obow iązujące p raw o d la  sw ego postępow ania .

W iara w is tn ie n ie  duchów  i w m ożliwość u k azy w an ia  
się ich ludziom  należy  do n a jg rubszych  przesądów . P rzesądy  
le  pod trzym uje  p rzedew szystk iem  kler. Nie m ów i on w praw ­
dzie, że duchy  się u kazu ją , ale też i n ie zaprzecza, gdy coś 
podobnego usłyszy , bo to  jes t w oda na  jego m łyn, bo to  pod­
trzy m u je  w iarę  w  is tn ie n ie  św ia ta  i żyeia pozagrobow ego. 
Podsyca on tę  w iarę  różnem i bajdam i, zaw artem i czy to  w ży­
w otach św iętych , czy w specjalnych w ydaw nictw ach jak  np. 
„Cuda boże w duszach czyśćcowych" w 2-ch tom ach i daje  im 
sw oją ap ro b a tę , czyli przyzw olenie. W szystko  to  jes t obliczo­
ne na  p rzerażen ie  ciem nego w ierzącego czy te ln ika , aby  się 
w szystkiego bał, a  zw łaszcza św ia ta  t. zw. niew idzialnego, 
nadprzyrodzonego, k tó reg o  n iem a. Bo bez w iary  w  św ia t po ­
zagrobow y i nadp rzy ro d zo n y , k le r strac iłb y  w szelką rację 
sw ego by tu , jako  p o śred n ik  pom iędy  tym  a  „ tam tym " (nie­
istn ie jącym ) św iatem . Bo z chw ilą, g d y b y  w iern i p rzekonali 
się, że św ia t n adprzy rodzony  je s t w ym ysłem , ta k  jak  jes t tym  
w ym ysłem : bóg, tró jca, grzech, p iekło , czyściec, objaw ienie i td., 
u p ad łby  sam  przez się. Z chw ilą  zaś, gdy św ia t n ad p rzy ro ­
dzony u p ad n ie  w gruzy , upaść m usi rów nież i k ler, k tó ry  
o tym  św iecie bredzi od w ieków , jak  ów przysłow iow y Pie­
k arsk i n a  m ękach, m ając jak  do tąd  zaw sze dość naiw nych  słu ­
chaczy, k tó rzy  m u w ierzą na  k ap łań sk ie  słow o. W tedy  n ik t 
już żadnem u z księży  nie uw ierzy , że posiada w ładzę n ad ­
p rzyrodzoną rozgrzeszania, b łogosław ien ia , czy zam ien ian ia  
o p ła tk a  w ciało ludzkie. G dy p raw d a ta  p rzen ik n ie  do św ia­
dom ości szerokiego ogółu w iernych , a p rzen iknąć  w końcu m u­
si, n ik t n ie będzie już p łacił k siędzu  an i za chrzest, an i za 
ślub, an i za pogrzeb, an i n ie  zakup i żadnej m szy czy w otyw y
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nie zan iesie mu masła, ani ja^, nie da naw et kolendowego  
snopka. D latego kler tak broni swoich bredni o św iecie nad-’ 
przyrodzonym, bo to mu daje byt i w ładzę polityczną nad 
wierzącym i. A  murem fortecznym tej bredni, to ciemnota, 
przesądy i łatw ow ierność chłopa i robotnika, a głów nie chłop­
ki i robotnicy.

D latego każdy, kto n ie pochwala jawnego uświęconego  
oszustw a, uprawianego przez kler pod płaszczykiem  religji, 
pow inien w ypow iedzieć klerowi i jego fortecy — czyli prze­
sądom bezwzględną w alkę i m iędzy innem i uwolnić ludzi 
z przesądu anim izmu i z w iary w ukazyw anie się duchów  
po śmierci.

Red.

Pius XI jako podróżny
(Fotograf ja  z p ism  codziennych)

T ak  się u b ie ra  p a ­
pież, gdy  s iad a  do sa ­
m ochodu .  A C h rys tu s  
m ia ł  chodzić boso i sy­
piać  pod  gołem n ie ­
bem , gdy jego rzeko­
m y  p e łn om o cn ik  ma 
k i lk a  w sp an ia ły ch  pa- 
łacy, liczących razem  
k i lk an aśc ie  tys ięcy  
pokoi. N a d to  każdy  
b isk up  czy p leb an  
m a  rów nież  pa łac  a l­
bo p lebanję .

— A sk ąd  n a  to 
w szystko  b io rą  p ie ­
niądze?

— Od „w ie rn y ch ”, 
k tó rzy  ich s łu cha ją  i 
u trzym ują .

Jak przesłałem wierzyć?
Jestem  synem  rolnika. Mam obecnie lat 27. W ychowanie 

otrzym ałem  b. religijne. Po skończeniu szkoły powszechnej 
w stąpiłem  do gimnazjum, prowadzonego przez księży. W szko­
le byłem łubiany przez profesorów i wychowawców. Z namo­
w y rodziców i z własnych pobudek postanow iłem  zostać księ-
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dżem. Po ukończen iu  g im nazjum  — w stąp iłem  do sem inarjum  
duchow nego. Jak o  k le ry k  byłem  gorliw ym  uczniem  i p row a­
dziłem  się  n ien ag an n ie . O dm aw iałem  w szy stk ie  m od litw y  i 
odbyw ałem  w szystk ie  p ra k ty k i re lig ijne , w ym agane od sem i­
n arzystów

Pod w pływ em  ro zczy tyw an ia  się w żyw otach  św iętych , 
m arzy łem  o zo stan iu  św iętym . P rzystępow ałem  do kom unji 
codziennie, u m artw ia łem  się i pościłem . Początkow o m odliłem  
się  z książk i do n abożeństw a i b rew jarza . Później n as i p rze­
łożeni n ie kaza li nam  się  m odlić z k siążek  — lecz odby­
w ać t. zw. ćw iczenia duchow e, po legające n a  ro zp am ię ty w a­
n iu  n au k i Jezu sa  i żyw otów  św iętych , m iłości i n ieskończonej 
dobroci boga. P rzy k ład a łem  się do tego  z ca łym  zap a­
łem , odchodząc chw ilam i od zm ysłów , do tego  stopn ia , że n ie­
k iedy  n ie  w iedziałem , o czem m ów ili p ro fesorow ie n a  w y k ła ­
dach. N iepokoiła m n ie  w dokuczliw y sposób m yśl, czy m oje 
p o stęp o w an ie  i m oja gorliw ość podobają  się bogu, czy postę­
pu ję  w łaściw ie, czy jestem  na dobrej drodze. P y ta łem  się w  
m oich m odlitw ach  boga, czy jes t ze m n ie  zadow olony i p rosi­
łem , ab y  dał m i to  poznać w jak iś  sposób, gdyż, jako  w szech­
w iedzący m usi w iedzieć, jak  się tem  gryzę, n iepoko ję  i m ę­
czę. A le zn ak u  żadnego n ie było. B yłem  b lisk i rozpaczy. Zw ró­
ciłem  się  w ięc do m ego spow iedn ika o rad ę . Polecił mi p rzy­
stąp ić  do k o m u n ji i m odlić się  gorąco do boga o n a tch n ien ie  
i w skazan ie  choćby we śn ie  w łaściw ej drogi m ego życia. Za­
stosow ałem  się do tego , a m oje gorące, b łag a ln e  m odły  zra­
szałem  łzam i. A ni n a  jaw ie, an i we śn ie  nic od boga nie 
o trzym ałem . M odlitw y b y ły  bez odpow iedzi i bez żadnego  
sk u tk u . Początkow o sądziłem , że bóg ob raz ił się na  m oje 
zuchw alstw o i n ie  n ak ło n ił ucha do m oich próśb . W idocznie n ie 
jestem  godzien  łask i najw yższego. B olało m nie to  n iezm iern ie . 
C ierpiałem  m o ra ln ie  w sposób n iedający  się opisać.

Od tego  czasu  m oja gorliw ość zaczęła się s taw ać  coraz 
bardziej jak aś  m echaniczna, p rzyszła  n a  m nie jak aś  otępiałość, 
w m odły  i p ra k ty k i n ie w k ładałem  serca, m odliłem  się już ra ­
czej z nałogu , z n aw y k u , d la form y i pozoru. Czułem  się bez­
silny  i zrezygnow any . W ięc bóg, ten  d obry  bóg — je s t ta k  
n ied o stęp n y  — ta k  jak o  ojciec n ieczuły  — że m i n ie  raczy 
okazać naw et ty le  w spółczucia, co ojciec ziem ski? Czyżby 
niebo było  p u s te?  Czyżbym  podobny  by ł do ow ego dziada, co 
to  g ad a ł do ob razu , a obraz doń an i razu?... W ątp liw ośc i—ja­
ko n a tu ra ln a  reak cja  na  p oprzedn ią  m oją p rzesad ę  w w ierze
— zap ełn iły  m oje m yśli, k tó re  te raz  zaczęły pracow ać coraz 
szybciej i coraz bezw zględniej podkopyw ać się pod n iew zruszone
— jak  mi się  zdaw ało  — fu n d a m e n ty  mojej w iary . P rzypom i­
n ałem  sobie w szystk ie  zasłyszane d aw n ie j zastrzeżen ia  co do 
w ia ry  w boga, w szy stk ie  złośliw e p y tan ia , zad aw an e  przez 
kolegów  g im nazja lnych  katechecie n a  lekcjach dogm atyk i, — 
k tó re  m n ie  daw nie j gorszy ły  i obu rzały . T eraz n ie w idziałem  
w nich nic k ary g o d n eg o  lub  złośliw ego, lecz przeciw nie, w y­
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dały  mi się czem ś n a tu ra ln em  i rozsądnem . M iałem te raz  do 
sieb ie  żal, iż m ogłem  być ta k  naiw ny , że się oburzałem  na 
kolegów  w ątpiących, k tó rzy  pa trzy li wówczas n a  m nie z pew ­
ną, całk iem  u zasadn ioną w yższością, jak  na g łu p tasa , k tó ry  
w ierzy , jak  n a  człow ieka pom ylonego.

W yjeżdżając z sem inarjum  na w akacje, zab rałem  z sobą 
w szystk ie  rzeczy, gdyż czułem , że już tu  więcej n ie wrócę. 
I n ie  wróciłem . B olała nad  tem  zw łaszcza m atk a , rob iła  co 
m ogła, m odliła  się za m oje naw rócenie, za ducha pow ołania. 
A le bezskuteczność jej m odlitw  jeszcze w ięcej upew nia ła  m nie 
w tem , że n iebo je s t p u ste , że jeżeli bóg jes t — to rzecz m u­
si się z nim  m ieć całkiem  inaczej, niż to  głosi teo logja. Nie 
odrzucałem  jeszcze w iary  w boga, ale odrzuciłem  całkow icie 
dogm aty  kościoła. H ierarcb ja kościelna w ydała m i się tem , 
czem w istocie swojej jest: b an d ą  oszustów  i ogłupiaczy, k tó ­
ra  go tow a jes t sw em i d o k try n am i (naukam i) doprow adzić 
do obłędu  ludzi, chcących je  w ykonyw ać w 100%  tak , jak  ja 
je  w ykonyw ałem . Przez chw ilę m yślałem  przejść na  p ro te s tan ­
tyzm , ale ich kurczow e trzy m an ie  się biblji, jako  objaw ionego 
słow a bożego, k tó re  p rzes ta ło  już być d la m nie objaw ionem  
słow em  bożem  — już mi n ie  odpow iadało . Pojęcie boga jesz­
cze tkw iło  w m oim  m ózgu. A le było to  już ty lk o  pojęcie. 
Z te is ty  czyli z w ierzącego w boga, jak o  w osobę, sta łem  się 
d e is tą 1). Mój pogląd na  św ia t z teologicznego s ta ł się filozo­
ficznym .

U daw szy się po w akacjach na  dalsze  stu d ja  świeckie, za­
in te re so w ałem  się ruchem  w olnom yślic ie lsk im . Zacząłem  czy­
tać „W olnom yśliciela Polskiego", „W iadom ości L iterack ie", 
p rzeczy ta łem  M angasariana „Nowy K atechizm ", P lóhna „K ate­
chizm  w olnom yślic ie lsk i", B. D yboskiego  „O św iatopoglądach 
s ta ro ży tn y ch  i naukow ym ", Dr. Św ieżaw skiego „Bóg—rozsą­
dek", R einacha „O rfeusz", T. G rudy  „Od k ró lestw a bożego do 
m onarch ji un iw ersalnej", M łota „W orek judaszów ", H ulki L as­
kow skiego  „M atki boże — kró low e niebios", R adlińsk iego  
„Dzieje jednego  boga", „Dzieje jednego z synów  bożych", „Je­
zus, P aw eł i Spinoza", H oensbrocha „Papiestw o", dw ie p iękne 
pow ieści B elm onta: „M essalina" i „Z łotow łosa czarow nica z Gla- 
rus", W ellsa „H istorję św iata" , W. M ierzyńskiego „Jak  czło­
w iek  s tw orzy ł boga*, F ran ce’a „Thais", „B unt an io łów ", „Gos­
poda pod kró low ą gęsią nóżką", „W yspa pingw inów ", książki 
R ussela , B oya-Ż eleńskiego (zwłaszcza „Nasi o k u p an c i"  „D zie­
w ice k o n sy s to rsk ie"  i „P iek ło  ko b ie t") i w iele innych . P rze­
czy ta łem  o sta tn io  z p raw dziw ą rozkoszą książkę Dr. W. Spa- 
sow skiego „O w ychow aniu  człow ieka".

I dziś jestem  a te is tą  i an ty k le ry k a łem . N ikt m n ie  do te ­
go n ie nam aw ia ł. Doszedłem  do tego  p racą w łasnej m yśli. 
Szukałem  boga całem  sercem  — i n ie  znalazłem , bo go n ie­

*) Dla deistów  bóg jest ty lko pojęciem sił natu ry , ale już nie 
stw órcą św iata. Red.
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m a, bo je s t w ym ysłem . Do tego  sam ego p rzek o n an ia  doszedł­
by  każdy , gdyby  k le r n ie og łup ia ł ciem nych m as, począw szy 
od szkoły , gdyby  tym  m asom  n ie  n arzu ca ł w iary  w boga w 
w łasnym  k astow ym  in te re sie  i g dyby  nauczyciele m ogli w y­
raźn ie  m ówić uczniom  w szkole, jak ie  należy  w yciągać 
w niosk i z n au k i o p rzyrodzie  i jak  się n au k a  zap a tru je  na  
boga. G dyby p ań stw u  zależało  n a  um ysłow em  i k u ltu ra ln em  
p o dn iesien iu  m as — w yrzuciłoby n au k ę  re lig ji ze szkoły, 
ześw iecczyłoby ustaw odaw stw o  rodzinne, zam knęłoby  w szystk ie  
szkoły, u trzy m y w an e  p rzez księży  i zakonnice, gdzie się wy­
chow uje dew otów , a zw łaszcza dew otk i, poleciłoby uśw iadam iać 
dzieci od szko ły  pow szechnej, co to  je s t k le r, co to  je s t koś­
ciół i co to  są jego dogm aty , a po 50 la tach  tak iego  k ie ru n k u  
n au czan ia  n ie  b y ły b y  do pom yślen ia  an i p ie lg rzym ki odpusto ­
we, an i koronacje cudow nych obrazów , an i k o ngresy  eu ch ary ­
styczne. Szkoła m ia łaby  w ów ezas ch a rak te r  an ty re lig ijn y  — 
ale  innego  ch a ra k te ru  m ieć ona n ie  m oże, jeśli m a być m ow a 
o k u ltu ra ln em  podn iesien iu  m as.

D ając m łodzieży w ychow anie w yznaniow e, p aństw o  w y­
w ołuje w um ysłach  dzieci szkodliw y zam ęt, k tó ry  czyni z nich 
k u ltu ra ln e  dziw olągi: n i to  p ies, ni w y d ra . W ychodzi z tego 
coś połowicznego: an i naukow iec, an i teolog. A przecież w ycho­
w aw cy są od tego, ab y  sw oim  uczniom  m ów ili, co w edług 
n au k i je s t p raw d ą  i daw ali im  n a  re sz tę  życia zdrow e, roz­
sąd n e  n as taw ien ia  o rjen tacy jne . Dziś uczeń, kończący czy to  
szkołę pow szechną, czy śred n ią  — je s t zdezorjen tow any . Sam  
n ie  w ie, czego się  trzym ać. J e s t  w iecznie n a  rozdrożu. A rzad ­
k ie  to  w ypadk i zna jdow an ia  n a  w łasn ą  ręk ę  w yraźnej i zde­
cydow anej lin ji w życiu.

P aństw o , jeżeli chce zasłużyć sobie na  szacunek u św ia ­
dom ionych obyw ate li — w inno  jak  najp rędzej skończyć z tą  
dem oralizu jącą i n iem o ra ln ą  zasadą: dać uczniom  trochę w ia­
ry  i trochę n au k i dopasow anej do w iary , a  później niech sam  
w yb iera , gdy  p rzy jdz ie  do rozum u. T ak  k w cstji s taw iać  nie 
m ożna. Ż aden  uczciw y i rozsądny  ojciec, zdający sobie dosko­
n a le  sp raw ę z odpow iedzialności społecznej i m oralne j za k ie­
ru n e k  w ychow aw czy d an y  sw em u dziecku — nie będzie czy­
n ił z n iego  św iadom ie dew ota , jeżeli je s t w olnym  m yślicielem , 
znającym  doniosłość n au k i w życiu.

T akim  w ychow aw cą-ojcem  n a  w ielką  sk a lę  jest w łaśn ie  
pań stw o . A o ile  w iem , o s ta tn i m in istro w ie  o św ia ty  w Polsce 
n ie  są dew otam i. A jed n ak  n arzuca ją  dzieciom  p rogram y  
sprzed w ieków . Dziś trzeb a  raczej ta k  tę  k w estję  postaw ić: 
dać dziecku w ykszta łcen ie  zdecydow anie naukow e czyli an ty - 
re lig ijn e  — a gd y  dziecko dojdzie do rozum u i będzie chcia­
ło w ierzyć — niech  sobie w ierzy . Tę w iarę  m ożna w ted y  usza­
now ać w m yśl a r t. 111 konsty tucji, gdyż będą  to  p rzek o n an ia  
świadom e. Dziś w ia ra  i ta k  zw. re lig ijność m as, n ie je s t rze­
czą św iadom ego w yboru , lecz narzuconym  zgóry nałogiem , 
Przy ję ty m  przez niego  bezkry tyczn ie . A to  je s t nieuczciw e.
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M ówię to, bo sam  dośw iadczyłem  na w łasnej skórze, do 
czego p row adzi obecny sy stem  n au czan ia  w naszych  szkołach: 
p. bogu św ieczkę i d jab łu  (nauce) — ogarek .

M iałem  sam  być księdzem , sam  m iałem  ogłupiać innych  
i pom stow ać razem  z k a s tą  k ap łań sk ą  n a  „k lęsk ę  spółczesne- 
go la icyzm u“: n a  „żydów “, „bo lszew ików 11 i „m asonów 11. 
Szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności s ta ło  się inaczej — z cze­
go jestem  n iew ym ow nie rad . Bo oto m ogę pracow ać uczciwie 
n a  k aw ałek  ch leba i n ie tuczyć się kosztem  nędzy , upośle­
dzen ia  um ysłow ego i m oralnego  m oich bliźnich, jak b y  to  m ia­
ło  n iew ątp liw ie  m iejsce, gdybym  by ł w porę n ie  zaw rócił 
z te j nieuczciw ej d rog i i n ie  s ta ł się człow iekiem  w olnym  
i obyw ate lem  k ra ju , lecz jed n y m  z pap iesk ich  m am eluków , 
broniących  jego in teresó w , a n ie in te re só w  Polski, i n ap ię tn o ­
w anych  na zn ak  tego  odpolszczenia niew olniczem  kółkiem  
na ciem ieniu.

W olnej M yśli, cześćl Tadeusz Faliński

„C  U D"
P rasa  doniosła, że 67-letni P io tr Milewicz, m ieszkaniec 

M arjan iszek , gm iny  o lszakow skiej, sp ara liżo w an y  od la t  30-u, 
bdzyskał nag le  w ładzę w nogach  na  w idok zakradających  się 
do jego m ieszkan ia  b an d y tó w . Oto u jrzaw szy  ich, podszedł do 
łóżka, chw ycił w iszącą nad  n iem  strze lb ę  i s trze lił do bandy­
tów , a gdy ci, n ie  spodziew ając się tak ieg o  przy jęcia, zaczęli 
uciekać, pobiegł za n im i. I od tąd  chodzi.

G dyby podobny  „cud“ s ta ł się  n a  Ja sn e j Górze lub  
w jak im kolw iek  in n y m  (obow iązkow o kato lick im ) kościele, m ie­
libyśm y  w ted y  co czytać o tem  rzekom o nadprzyrodzonem  
zjaw isku . A tak? K atolicka ajenc ja  p rasow a w cale o nim  n a ­
w et n ie  w spom niała .

O d  administracji
Do poprzedn iego  n -ru  zosta ł dołączony b lan k ie t nadaw ­

czy P. K. O . N r. 14.200, za k tó ry m  p rosim y w nieść należność 
za p ren u m era tę .

N adaw ca żadnych kosztów przekazu  nie ponosi.
C zytelnicyl P rosim y o n iew strzy m y w an ie  w p ła ty  na leż­

ności, bow iem  b y t w ydaw nic tw a je s t całkow icie uzależniony 
od reg u la rn eg o  w pływ u za p ren u m era tę .
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